
Nr. SANOK, d.im 3. marcń' 1 895-r. R o k  T.

Prenum erata  wynosi:
półrocznie . . 1 złr. 5£) ct.,
kwartalnie . . —  75 ct.,
(wraz z dostawą do domu —

lub z przesyłką pocztową).

Numer pojedynczy 15 ct.
Listy należy opłacłfó.'.

Dwutygodnik polityczny, ekonqmieznyrspo- 
łecznyi literacki ziemi Sanockiej.

W ychodzi co d ruga n iedzielę  o gcdz. 8. rano.
Bióro Retlakcyi: ul. Kościuszki 1. 96. I. p. (od g.  12 — 1. w poł.)

A dm inistracya znajduje się w księgarn i Karola Pollaka, k tó ra  przyjmuje
prenum eratę i ogłoszenia.także

Ceny ogłoszeń:
za wietóz 1 - szpaltowy —  lub 
jego miejsce —  drodnym dru
kiem (petitem) 4 c t . ; w rubryce 
,,Nad<isłane“ 10 ct. od wiersza.

Kękopismów się nie zwraca, 
lieklatnacyc nieopieczętowane nie 

podlegają opłacie pocztowej.

Od Administracji,
Przypominamy tym z szan. na

szych abonentów, który uiścili pre
numeratę (pierwotnie miesięczną) w  
kwocie 50 ct., że abonament ich już 
z numerem poprzednim się ukończył. 
— Prosimy tedy o uzupełnienie pre
numeraty (25 ct. do kwartalnej a 
1 złr. do półrocznej), ewent. o zwrot 
niniejszego Nru. —

Towarzystwo dciiiiikfiityane
polsk ie  w e L w ow ie .

I .
Na podstawie statu tu , przyjętego do wia

domości c. k. Namiestnictwa we Lwowie res
kryptem  z dnia 19. stycznia 1894. 1. 474, 
zawiązało się i zorganizowało we Ltfawie na 
dniu 3 m aja 1894. „Tuwarzystwo demokra 
tyczne polskie“, którego celem wedle brzmie
nia s ta tu tu : krzewienie jak  najszersze; zasad 
dem okratycznych w społeczeństwie polskiem 
i usilne a legalne staranie, by wszelkie po 
lityczne i społeczne instytucye przybrały cha
rak te r dem okratyczny.

Jako  środki do osiągnięcia tych celów po 
daje s ta tu t: zebrania, odczyty, dozwoloną a- 
gitacyę dziennikarską i agitacyę ustną przy 
wyborach do rady państwa i do sejmu oraz 
drogę petycyi. Członkiem stowarzyszenia mo
że być każdy pełnoletni obywatel austryacki 
przez wydział przyjęty.

Ażeby dać wierny)-: obraz ideałów nowego 
Towarzystwa, podajemy sprawozdanie z p ie r
wszego zgromadzenia, odbytego. Iw dniu 3go 
m aja 1894.

Zgromadzome zagaił w imieniu kom itetu 
założycieli ob. W ładysław T e He ii k o c z y 
następujaBB przenńgwą:

„W imieniu grona osóbH  które podjęło 
myśl zidożenia Towarzystwa dem okratyczne
go, mam zaszczyt pow itać'pauów ,ra zarazem  
piązwolę sobie skreślić powiały, k tóre nas 
skłoniły do urZeczywbtnienia tej myśli, od
czuwanej przez ogół, a nie mającej -swego 
wyrazu w pewnej konkretnej fctfgańiźacyi11.

„Społeczeństwo polskie jest- nawskroś de
m okratyczne — było niem od najdaw niej
szych czasów, pomimo różnicy stanów — a 
od cfjkasu konsty tucji 3. m aja przekonania 
te  Etaly się przewodnią id eą  jK ^js tk icb  do
brych synów Ojczyzny, bo na tej podstawie 
pracowali nad zm ianą ciężkiej doli politycz
nego upadku — na tej podstawie wznosili 
n o m  budow ęLspołeczną i tylko rtafctej pod
stawie, daT j|6g , z b u d u j,le p s z ą  przyszłość 
naszej O jcżyźnie!“

„Najsżhtebetniejsze porywy, najwznioślejsze 
czyny,, jakiemi Polska poęblubić śię może 

rad czasu Kościuszkowski1! ^  powstania, pod
jęte*-zostały pod lip łc m  r  o. w n o ś c i , j a d - 
liouąci i b r a t e r s t w a ,  tych zUaiiiion pol
skiej dem okracji.11

Jeżeli jednak  pomimo tó-.czujemy potrze
bę prz)Tponim ania tych zasad, które leżą w 
krwi naszej i zostały nam przekazane w spu- 
ściżnie, to tylko dlatego, \że widząc .tę wielką 
slję w m asach narodu, przejętych teini zaTsą- 
daini, odczuwamy zarazem  brak wszelkiej or 
ganizaćji politycznej, brak skupienia się i 
wykorzystania .zasobów sił. Ludzie jednych 
przekonali nie znają się wznajemnie, nie 
kają się dla wymiany zdań i wyrównania

PAWEŁ MANTEGAZZA
i j e g o

SZTUKA OŻENIENIA SIĘ“
p r z e z

Szymona Wojciechow^cza.

(Ciąg dalszy)
Tylko ta  druga zjawia się czasami już po 

zawarciu m ałżeństw a i trw ać może całe ży
cie aż do późnej starości. Przy wyborze o- 
soliy nie każe dowierzać Muntegazza do
wierzać wrażeniom nadzwyczajnym i efekto
wnym ale studyować codzienne życie prze
ciwnego osobnika. Jeżeli w pewnej chwili 
czujesz specyalnie ciężar samotności — 
wtenczas pierwsza lepsza kobieta wyda ci 
się boginią — na balu każda będzie anio
łem  dobroci. Taktyka sławnego kunktatora  
rzymskiego je s t w kwestyacb m atrym onial
nych jedynie doskonałą. Drugiem przykaza
niem je s t widzieć jak  największą masę oso
bników płci przeciwnej. Ideałem  byłoby po
znać wszystkie nacye, jak  p a lestran t operet
kowy co byt uft' Kaukazie, w Egipcie i m ię
dzy dumiiemi córami cienistego Albionu. 
Świadomość twojego bywalstwa nie będzie

dla przyszłej żony przygnębiającą, bo kobie
ty wolą Don Juana kradnącego pantofeEChin- 
ce niż Egipskic-^ó Józefa. Kobieta będzie 
tern bardziej zarozum iałą, iin większy sgereg, 
z którego ją  wybrałeś.

Mężczyźnie radzi Mantegajsza zawierać śluby 
małżeńskie, pomiędzy 25 a 35 rokiem życia, 
zaś kobiecie pomiędzy 18 a 25. Mąż powinien 
być ni&eo starszy ponieważ starzeje się znacz
nie później, powtóre powinien być m entorem 
kobiety w miłości. Jeżeli nieświadomość złego 
i dobrego jest u kobiety najbardziej pożą
da ną-fenotą to u rodzaju męskiego je s t boire- 
rycznie śmieszną. Możliwe są także później
szo połączenia® ale^fstosu jnśk wieku obojga 
płci winien być' ile możności zachowany. J e 
żeli ten stosunek ma być kiedy nienorm al
nym, to winien się ułożyć w ten sposób, że 
kobieta je s t znacznie młodsza. W przewidy
waniu,- .że czytelnik nie wierzy, aby kobieta, 
m łoda i piękna mogła pokochać starszego mę- 
żczyznęK łosi Mantegaźza, że miłość kobiety 
je s t znacznie podnioślejszą od naązej. Ona 
ocenia wszystko sercem  artysty, fantazyą poe
ty — jej im ponują więcej siły in tellektual- 
ne niż piękność fizyczna. Miłość młodej dzie
wczyny ku sławnemu człowiekowi w pode
szłym wieku je s t bardzo częstą. A wreszcie

różnic, nie szukają wzajemnego oparcia, a tem 
samem ire  idą?ż prądem  czasu, który n ak a 
zuje. działać w skupieniu, łączyć się we 

^wspólne ogniwa, pom nażać swe szeregi, aby 
stworzyć potęgę, któraby m ogła oprzeć swe 
c e lS i  ideę na szerokiej podstawie ludowej.11

„W idzin i^w  kraju stronnictwa składające 
się i  garstki ludzi, k tóre jednak  przeprow a
dzaj*], swe zamiary, bo są zorganizowane i 
karne — stronnictwo dem oktratyczne, pomi
mo, j e  ma w ®vem gronie ludzi pracy, zdol
ności i zasad, nie oddziaływa na tok spraw 
publicznych w takiej mierze, jakby tego spo
dziewać się należało po liczebnym stosunku 
ludności, przejętej tem i zasadami. Przyczyną 
tego je s t brak wszelkiej orgauizacyi, b rak  
łączności i odczuwania pewnej kontroli pu 
blicznej, co powoduje, jśe w stanowczych 
chwil-ach, ludzie tych samych przekonań s ta 
ją  ptżeciwko sobie, «e trudno pozyskać no
we R iły  i zachęcić je  do pracy publicznej, 
bo n ik t nie gżuje za sobą zastępów zorga
nizowanych, m ogących poprzjsfcjego usiło 
wania i dać wyraz temu, że podejm uje wal
kę nie w imieniu własnem, ale w imieniu 
licznej rzę.Szy ludzi, bądących tych samych 
przekonań — w imię praw  jjud ilt1

„Ten Liak orgwmzucjipowoduje, że rep re 
zentanci nasf. wszedłszy raz do ciał praw o
dawczych nie liczą się ze swymi mocodaw
cami, Eg 'nie czują nad |q b ą  kontroli skon
solidowanego stronnictw a i schodzą często 
na drogi fałszywe, niezgodne z przekonaniem  
tych, którzjr ich obdarzyli zaufan iem .11

en brak uczucia między reprezentantam i 
a stronnictwem, pod ktułego kąMem otrzym a
li m andaty, jj.dśt jedną z ważnych przyczyn, 
dlaćzego wiele zdohł^ch sił tego obozu p rze
pada bezpowrotnie, sprzeniew ierzając się za 
sadom, w imię których zostali w ybrani.11

starszy mężczyzna może kobiecie ofłiarowac 
bardzo dużo: bogactwo, stanowisko społecz
ne i inne środki dn zadowolenia ludzkiej am- 
bicyi i próżności. Czwarty moment co umo
żliwia pożyćie młodej żony ze starym  m ę
żem jest okoliczność, że mąż stary nie ma 
pretenSyi do tógV'światn, ubóstwia m łodą żo 
nę za każJą najm niejszą oznakę przywiązania.

O ile kom binacja taka jest częstą a n ie
rzadko szczęśliwą, to stosunek odwrotny bu
dzi zawsze w stręt i odrazę. Kobietę szpecą 
tu  płaskie uczucia, nięż.czyzną powoduje po
żądanie bogactw i obrzydliwy handel miło- 
Sf-ią. Takie,zw iązki są bardzo rzadkie. E ste 
tyczne wymagania mężczyzn są wielkie a 
raptowny upadek kobiety po dojściu kano
nicznego wieku, czyni zaduwolenie ich nie- 
możliwem. H istorya zim wprawdzie takie .rnał-\ 
ęfeństwa, ale były to  wyjątkowe związ.Li in
telektualne, gdzie.' zgodność umysłów, j e d 
ności upodobań i serdeczni^pow inow actw o 
niweczyły rażące rocznice wieku, *żaś spora
dyczne wypadki erotycznych zboęz,eń liia 
mogą. oba lać ' reguły.

Proces m * S c i bjTwa dwojaki : szybki jak  
uderzenie piorunu „coup de foudre11 albo 
powolny łagodny prąd, systematycznie wzra
stający. (C d. u (
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Przegląd polityczny.
Ciekawy zaiste widok prcedstawiająVob;eM 

cne stosunki wszechświata. Rozmaito »momen- 
ta  co chwila inaczej każą wnosić o u kszta ł
towaniu się sytuacji.vB iuru koijęśpondencyjne 
raz widzaj w pewnym akcie poliwSznym kie
runek odrębny — to znowu odwołuj%"'poda- 
ne przez siebie wiadomości jużto jako  ka
czki dziennikarskie, jużto  z powoduj że niej 
znajdują potwierdzenia. Chaos w polityce — 
oto chyba najdosadniejszą?, defini.cya stosun
ków 'obecnych. Odnowienie tró jp rzym ierM  
kwestya bu łgarska — oto sprawy ściśle eu
ropejskie ; —  zajścia egipskie, wojua chiń
sk o -japońska  —  to Sprawy nadzwyczaj z 
europejską polityką w grę wchodzące.
^  W ychodzący w Brukseli Independance Btd]gę 
inspirowany z P etersburga zapowiada w j e - . 
dnym z ostatnich numerów Sgmowczy zwrot 
w polityce rossyjskiej. Przyczyną zdaje 
się być sam car Mikołaj II,, który wido
cznie niezadowolonym je s t z wyboru Fau- 
re ’a na prezydenta republiki zwłaszcza, że 
zamyśla wszystkie siły skierować na uregtilo->i 
wanie stosunków wewnątrz swego? olbrzymie
go państw a. Celem zapewnienia ;pobieKJ5o- 
koju z zewnątrz s ta ra  się zbliżyć do dworów 
W iedeńskiego i Berlińskie^ó.jeAustrya i Prusy: 
niezawodnie się zgodzą chętnie na zamianę, 
bo W iochy politycznie i finansowo słabe nie. 
dość wielką daja* rękojm ię pokoju. W nie
dalekiej przyszłości phiw dow dobnem  jest 
odnowienie przym ierza trój cesarskiego, w 
swoim czasie uświęconego zjazdami trzech 
cesarzy po kolei w Skierniewicach, Ileiehsżta- 
dzie i Kromieryżu, a po stronie przeciwnej 
ugrupowanie się F ran c ji i W łoch. Stosunek 
tak i w obecnej chwili je s t najodpowiedniej
szy i historycznie najwięcej uzasadniony. 
Powoli ucichnie zapał carofiłski we Efalicyi 
a czy potem  odżyje w rozszalałej po uro
czystościach kronsztadzkich i tulońskich F ran 
cyi sympatyczny dla nas ok rzyk : 17 ifę\ la
Pologna! w miejsce chorobliwego: 1 ive la 
R ussie!  —  przyszłość okaże.

Pominąwszy już oświadczenia."tak poważ 
nych organów jak  powołany wyżej bruksel
ski „Indep. B lg .“ i „Kulu. Z tg .“ zm iauB tę  
spostrzedz m ożna dalej w obsadzaniu posad 
am basadorów we W iedniu i Berlinie oraz 
mianowaniu hr. Szuwałowa gubernatorem  
prowincyi przywiślańskiej, jakoteż w powoła
niu ks. Łobanow a am basodora rbss. przy 
dworze wiedeńskim na m inistra i^praw wew
nętrznych, w miejsce zm arłego Giersa.

Niemniej politycznego znaczenia jest po 
byt cesarza niemieckiego i reprezentantów  
innych partetw we W iednui z okazyi pogrze
bu arc. A lbrechta, tudzież zamianowanie 
cesarza Franciszka Józefa feldm arszałkiem  
pruskiej armii przez ceęarza Wilhelma II.

Główną przeszkodą odnowienia tró j - ce
sarskiego przym ierza stanowi n iezaw odnie 
spraw a bu łgarska i sprawa ściśle wschodnia. 
O statnią obejmujemy posiadanie I)ardanellówT 
i Bosforu, których znaczenie je j t  niem al to 
samo lub naw et bodaj czy nie większe, jak 
G ibraltaru  dla Anglików. Kwestya bułgarska 
w ewentualnem  ugrupow ania się mocsMStw 
zmienićby m usiała kom pletnie swójBchara- 
k te i do trójprzym ierza. Gsfbińćty wiedeński 
i beriiński choćby kosztem ks. Ferdynanda 
zgodzą się na przystąpienie Itossji do odno
wionej tym sposobem digipoHrjowej. Zaostrze
nie się stosunków w księstwie hułgarskierh 
zawdzięcza ks. Ferdynand abstrahu jąc  już od 
machinacyi rossyjskieb — głownie swej nie
poradności, brakowi deeyzyi i oddaleniu 
Stam bułowa. Jedynie Stambułów^ przy wro
dzonej swej energii, m ógł utrzym ać naród 
swój przy swobodzie i oddalać od swego 
księcia ścigający go obecnie z ognistych li
te r  składający się napiAą Mime, fa re s  !

Miody kkedyw Egiptu zapragnął praw do
podobnie niezawisłe,ś’< i. L ajśiueższe zajścia 
oraz stanowisko rządu angielskiego pokrzy
żowało plany władcy -— podwójnego pupdń 
zwłaszcza, że po dwóch napom nieniach, po 
tw ardych doświadczeniach z r. lfiSl!., trzec ie ; 
przyniosłoby za sobą upadek dynastyi.

Po zwycięstwie Japończyków pod W cj-ha- 
wej po trzeba jeszcze zdobycia Pekiogu a 
Japończycy staną się pan a m i całych Chin.

Nieszczęśliwa wskutek tjfcb wypadków Chiny 
które popadły wĘjen stan z powodu rządów 
a la Pom padffiJralbow iem  godności wojsko
we spadały na zupełnie niezdolnych epuze- 
rówr — protegowanych przreź odaliski jbesa- 
rzaffebińskiego — zinusiłyĘ esarzu chińskiego 
di}.' szukania ratunku u państw europejskie!)'.' 
W tym celu przywróciT cesarz L i-C iiu n g - 
C^angowi [ ja k a  najzdolniejszem u dyploitracie 
w pystk ie  ^odnóści i zaszczytyv m ianując go 
pełnomocnikiem do zawarcia pokoju z J a 
ponią. Pierwszy ra3j*otwarły się słynne niury 
chińskie z okazyi nowego roku, w którym 
to dniu przedstaw iali się zw iem  lmikowi. 
państw a n ie b ie s k ie j-  poslowiefmflropejścy, 
poraź pierwszy wprowadzają do pałacu 
przez glówiTAyhrarrfęj Poseł chiński obje-'! 
żdżać ma najpotężniejsze dwory europejsku?, 
celem zyskaiuaj ich fila Chin i spowodowa
nia do możliwej ingerencji.

f  A rc yks iąźę  A lb re ch t
po dłuższem cierpieniu •zńiąrl 1$$ z.m. w Arco.

Sanoczanie m ie j sp^o b ń o śe  'poznania bli
żej tego wiecznie młoęl</go s&nj.ea. podczas 
ieFo czteiodniow.ej bytności w Sauolui wt ce- 
ląeh strategicznych. Podziw rbndziła jego po
stawa, jego niezj;nordowanar.lprifca. O 4. go
dzinie z ran a  na ę-jfytle licznej generąlicyi 
wyjeżdżał koimo wr okoliBg i wracał dopiero 
koło jŁ a  lub 4. -godz. po południu. Był to 
typ żołnierza - bobaterą^ggodnego następcy 
swegg ojcaj arcyksięcia K ai-o la^który  pier-, 
wszS wdfrózył szczęśliwą-gwiazdę Napoleona 
I. zwyci§gtwem pod Ąspern. W f a r a c h  woj
skowych uchodził Arćyks. Albrecht za alfę 
i omegę nauk strategicznych.

IV naszem mieście zam ieszkał w r. 1889. 
w dawnym zamku królewskim, o® cnie budyn
ku Starostwa. Kolosalną jago fortunę, jeden 
z najwię'pMych m ają tkąy  riaaświecie, odzie
dziczył jako ;główny spadkobierca także nam  
z tych czasów znany aYc. Fryderyk, naonczas 
dom p. radcy Towarnićkiego zamieszkuiący 
—  obecnie główny kom endant korpusu w 
Pressburgu. Niedawno tem u dochodziły nas 
słuchy, że arc. Iry d ery k  ma ż^stać komen
dantem  11-go korpusu we Lwowie, w miejsce 
ustąpić m ającego ks. W indiscbgrlitza.

powodu B aiiećći arcyk. A lbrechta, k tó 
ry, prócz swego najwyższego stanowiska w 
armii aust. - w ęgc by-ł zarazem  stryjecznym 
stryjem Cesarza i najstarszym  w rodzinie p a 
nującej, powiewały-"' na wszystkich miejsco
wych budynkach publicznych flagi żałobne, 
zaś d. 2-61. z. m. jako w dzień pogrzebu od- 
prawionem zostsłb za spokój duśż-y arcy
księcia w tutejszym  k£gcjole parafialnym  
ob. ła!& nabożeństwo żałobne przy .udziale 
sfer urzędniczych i wojskowych, oraz m ło
dzieży szkolnej. —

KORESPONDENCYE.
Zagó rz ,  iv lutym  1895.

Ze sprawozdania, przedłożonego przez Wy
dział „ Czytelni “ z czynności za rok 1894.1 
"Walnemu Zgromadzeń.u, odbytemu w dniu 
27. stycznia hr., podaję niektóre szczegóły.

Z początkiem  roku 1894. liczyło Towa
rzystwo około 100 członków, z końcem 50. 
U bytek tak  znaczny pow stał częśćfią w sku
tek  przeniesienia z.nacznej liczby personalu 
kolejowegój>(qzęścią przez to, że wskutek u- 
tw orzenia „Kółka rolniczego1*-, pewna liczba 
członków tam  się przyłączyła. Dochody p ra 
wie wyłącznie hż-v w kładek miesięcznych 
(po 50 ct.) pochodzące, zostały użyte na 
opłacenie lokalu, służby i t. d., na prenu
m eratę, dzienników (o k o ło - 80 złr.), oraz na 
gnkupno książek za kwotd&75 złr., z czego 
przybyło polskich tomów 79, niemieckich Ftp,

Staraniem  Towarzystwa w połączeniu z 
„Kółkiem rolniezem “ Ipdbył się obchód ro 
cznicy Kościuszków bk’°j a to w dniu 2. 
kwietnia b. r. przez urządzenie wieczorku 
obejmując ago słowo wstępne, odczyt,..dekla- 
macjię.yiśpiew i prpęlukcye muzyczne oraz 
nabożeństwo w dniu 4. kwietnia jako w ro- 
cznid& bitwy racławickiej. Także w tym ce
lu wysiano rep r^en tan ló w  na takiż obchód 
w Sanoku. Ze zebranych w tym celu datków

dobrowolnych łącznie z ofiarą „Czytelni" i 
„K ółka11 odesłano na fundusz powiatowy Im. 
Kosgiuszki w Sanoku kwotę 28 złr.

U rządzono też nabożeństwo żałobne za 
dusre ffoległych w walce listopadowej 1831 r.

Ze składek w Czytelni posłano na gimna- 
zyum w Cieszynie kwotę 6 złr. 50 ct. a z 
puszki umieszczonej w lokalu towarzystwa 
dla fundacyi Im. Kościuszki wyjęto i ode
słano kwotę 11 złr. 82 ct.

Książek w7 ciągu roku wypożyczono p rzę 
d ł o  tysiąc tomów.

Z uchwał W alnego Zgrom adzenia zazna
czyć należy jedną a mianowicie, aby w tym 
roku jako w setną rocznicę bolesnych wy
padków nie urządzać zabaw tanecznych. 
Wniosek w tym kierunku postawiony przyję
to jednom yślnie żywymi oklaskami.

** *
Lisko, d. 2§. lutego 1895.‘j£

(Czytelnia miejsVa. Odczyt. Wieczorek. Ruch budowla) 
ny. Budżet.)

Dnia 2go lutego br. odbyło się w tu te j
szej Czytelni miejskiej doroczne W alne Zgro- 
m adzen iS  na którem  dokonano wyboru Wy
działu. W ybrano prezesem Janusza Górskie
go, sekretarza M agistratu, zastępcą prezesa 
A leksandra Sliźyńskiego, kupca; sekretarzem  
i bibliotekarzem  M ikołaja Krzywowiązę, właść. 
realn.; podskarbim  Stanisław a Jankiewicza, 
ślusarza. N adto weszli do W ydziału: Ju lian  
Jankiewicz, ślusarz, Jan  Zwierzyński, rym arz, 
Józef Filar, stolarz. Sprawozdanie roczne 
wykazuje, że Czytelnia istnieje od roku 18G7. 
posiada swój własny murowany dom, w arto
ści 3.000 złr., bibliotekę o '518 dziełach w 
592 tom ach, sprzęty domowe warto.sęi 150 
złr. i gotówką 758 złr. ulokowane w Towa
rzystwie zaliczkowemu Członków liczy Czy
te ln ia  62.

Ruchliwy prezes Czytelni wygłosił dnia 7. 
lutego br. w obco -wszystkich członków i ich 
rodzin oraz przybyłych gości odczyt „o k w e 
s t y  i m i e s z - e z a ń s k i e j  w G a l i c y i " .  Po 
skończeniu odczytu oklaskiwano prelegenta, 
który jako  jedną z przyczyn upadku stanu 
mieszczańskiego podał: porzucenie dawnych 
poważnych strojów narodowych a popiera
nie tąndety. Czysty dochód w kwocie 2 złr. 
11 ct. przesłano dla szkoły polskiej w Biały

Dnia 17go lutego br. odbył się w lokal- 
no^oiach „Czytelni" wieczorek z tańcam i. Nie
wielka salka zapełnioną była gośćmi po b rze
gi. Takiego ożywienia, solidarności w poczu
ciu swego stanu  mieszczańskiego — dotąd 
tu  nie spostrzegano. Bawiono się praw dzi
wie po polsku. Do ogólnego wesołego na
stro ju  przyczyniła się obecność czcigodnego 
m ecenasa p. D ra. Jan a  Strutyńskiego i b u r
m istrza p. Józefa Bielaka, którzy przy tej 
sposobności wpisali się na członków.

Z wiosną rozpoczętą zostanie budowa no
wej rzeźni miejskiej, targowicy bydlęcej, u- 
rzędu gminnego i szkoły. Również i ruch bu
dowlany prywatny będzie u nas w b. r. zna
cznie ożywiony — dotychczas wniesiono bo
wiem 8 podań o konsensa na budowę do
mów mieszkalnych.

W pobliżu stacyi kolejowej L isko-Łuka- 
wica stanie wielki ta r tak  parowy zbudowany 
p rzez zagranicznych przemysłowców.

W  końcu przytaczam  ogólne cyfry budże
tu  naszego m iasta na r. 1895, który przed
stawia się następująco:
Dochody w ł a s n e .............................. złr. 3.756
W y d a tk i ........................................  6.583
N ie d o b ó r.......................  . złr. 2.827
który pokryty będzie dodatkam i do podat
ków bezpośrednich (30 jf/j,) i podwyżką do
datku gminnego do pojlatku konsumcyjnego 
od mi^sa i wina z 40 n/0 do 80 °/u. —

Zagłoba.

E R O N I K A .

Pamiętajmy o gimnazyum polsk. w  Cieszynie

Z m a r l i .  G a b r y e l a  z e  Z i e l i ń s k i c h  
n  e 1 d e ń b u r  g o w-a, żona ńj k. p rokura to ra  
państwa w Sanoku źasnęła w Banu dnia 23. 
z. m. Zm arła odznaczała się wielkimi przy
miotami serca i umysłu oraz zaletam i tow a
rzyskiemu, to też jej śmierć wywołała ogól
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ny żal wśród tutejszych kół, towarzyskich, 
k tóre  w sp ó łczu j^  z bolesną s tra tą  ponie
sioną przez pozostałego męża zm arłej, wzię
ły bardzo liczny udział w pogrzebie w dniu 
24. z. m. Oby jej ziemia lekką była!

H e l e n a  z K o r c z y ń s k i c h  B i o r c z a -  
k o w g  żona c. k. kanc. Sądu obw., zm arła 
w Sanoku d. 19. z. m.

J  a k ó b S a t  u r  n i ir;S t  u p n i i, były właść. 
dóbr, ostatnio rządca i przełożony obszaru 
dworsk.ego: w dobrach M ichała kr. Zyberk 
P la tte ra  •— um arł 19. zm. w Średniejwsi w 
76 roku życia.

L e o n  N i c z o w s k i ,  H a d j u n k t t u t .  c. k. 
uljzgflu podatkowego, zm arł po dłuższem 
cierpieniu we Lwowie.

Nieszczęśliwy wypadek m iał miejsce w 
Lisku dni®  18. lutego br. Mianowicie przy 
kopaniu gliny pod fundam enta i piwnice 
wzniejfć się mającego domu jffiA&kera Weissa 
usunął się brzeg i przygniótł B E obn ika  Te
odora Biskupa z Bezmihowy górnej. W ydo
byty z pod masy ziemi wkrótce wyzionął du
cha. Innemu robotnikow ’ przygniotła glina 
nogę. Przedsiębiorcę W ejhera W eissa' po- 

kłiąg.nięto do odjiowiedzialno^ei za brak  dozoru.

Nowe Kółka rolnicze w Bezmichowy dol
nej iTM onastercu powstały za in icja tyw ą i 
staraniem  Panów M arcelego K andlerą, nad
leśniczego w dobrach łiskioh i Jimlisza Gór
skiego, sekretarza M agistratu w Lisku.

Kółko rolniczej w Bezmichowy dolnej po
siada swój własny dom i sklepik.

Z w ią z e k  Sokołów polskich w Ameryce.
W Chicago 27. stycznia b. r. odbył się pierw
szy zjąfd  przed rokiem zawiązanego Związ
ku Sokołów Polskich w A m ery c^H

H ala by-la pięknie przybrana w barwy, 
sztandary i herby. Licznęjjnapisy zdobiły sa 
lę i estradą. Oto niekteme z n ic h : „Nie w art 
imienia Sokół, kto zaczął, a nie dokończył, 
postanowił, a nie wytrwał!" „Ni zysk ni s ła 
wa!" „Hej, ram ię do ramienia!" „Krzepmy 
się i t.ężmy się!“ „W jedności siła, przez 
siłę do prawa!", „Ramię krzep’, j ojczyźnie 
służ!“, „Zdrowia i siły!" itd. itd.

Z „raportu" prezydenta Związku okazuje 
się, że k ap ita ł z a p a s o w y  w kasie wynosi 
47.25 fst., fudusz obrotowy 173.35 fst. Ogó
łem  było 220.00 fst. Odbyto w roku ubieB 
głym jedną wspólną wycieczkę, połączoną z 
ćwiczeniami.

Uchwalono zaprowadzić to samo um undu
rowanie, jak ie  przyjęły związek lwowskj i 
wielkopolski — oraz sprowadzić z Europy 
nauczyciela.

Po wyczerpaniu porządku dziennego od
był się w hali Puławskiego wspólny bankiet.

„G azeta polska" wychodząca w Nowym 
Jorku  zauważa od siebie:

„Pierw szy ten  Zjazd Sokołów7 Polskich w 
Ameryce, daje nam  rękojmię, iż Poskie To
warzystwa gimnastyczne m ają racyę bytu tu 
ta j po za oceanem, a szczególnie Tow. So
kół, którego cele są, że się tak  wyrazimy, 
jednym i z najlepszych i najbardziej na po
parcie ogółu zasługujących. Zlot ten powi
nien dodać otuchy Towarzystwom Sokołów 
w New Yorku i okolicy do dalszej pracy na 
tem polu i propagowania idei Sokoła, po
winni oraz w jak najkrótszym  czasie przy
stąpić do Związku."

Widzimy tedy, że i za oceanem odczuwa
ją  ziomkowie nasi potrzebę^ odrodzenia mo
ralnego i fizycznego w myśl haseł idei sę- 
koloi — dobrze zrozumiany cel i cie
pło  prom ieniejąęe z serc polskich w kraju  
Kolumba wzńiacńiają w nas wiarę, w toż 
odrodzenie oraz h artu ją  nas w ciężkiej wal
ce na  rodzinnym zag o n ien i

Na tej drodze przesyłam y młodemu Związ
kowi Sokołów polskich w Ameryce głębi 
serca płynące życzenia rozwoju w krótkich 
słow ach: Szczęść Boże!

Echa karnaw ałow e. Na zabawie urządzo
nej staraniem  ^Czytelni mieszczańskiej" w 
dniu 17. lutego bawdono się ochoczo mimo 
mniej licznie niż zwyczajnie zgromadzonych 
naszych uroczych m ieszczanek; — z którego 
też powodu były Panie rozrywane przez li
czi)) cli tancerzy. Dzielne prowadzenie ta ń 
ców przez p. Cyryla Ładyżyńskiego przyspo- 
żyło nowej chwały swemu mistrzowi. Dawno

już nie widzieliśmy mazura, z takiem  życiem 
i S ta ro p o lsk ą  werwą, tańczonego. Również 
dodatnio {gazniJEwła słe w przćrw ach go

śc inność  gospodąrzyfgabawy. W ^ zag ie  prze
stanku pan Gyryl Żlady|wńśfei preżesj mMTąi 
w przemowie swej zaznaczył w7 jędrny sposób 
rozwój stańu mieszczańskiego i wykazu®: 
dodatnie rezultaty  łą e ien ia  się w Towajzy- 
stwfaą życzył Czytelni w serdecznych slowaęh 
pomyślnego rozwoju i t j ajćkęcał do dalszej 
w ytrw £® |ci i pracyJ na polu podniesienia du
cha [narodowego. W odpowiedzi p. Feliks 

igjrMa jako  prezesi* Czytelni dziękował panu 
Ładyżyńskiem u za żyćzenitwa następnie obe
cnym PP. wojskowym za- liczny udział w za- 

,-hawie. Z kolei przemawiaj.' p. .Lukasiewiez 
a p. S. Nebenzahl wygłosił piękny okolicz
nościowy wiersz JuuRsJeść ,CzjT?lni ftjljfficzań- 
skiej. Szereg toastów zakończył p, Jan  Mo- 
zołowTski wnosząc zdro.wie obecnych dam. 
Do miłego urozraarefeąia  zabawy przyczynił 
sięBękór męski K ółka dram,-muzyez., który 
pod kierownictwem p. Sygnarskięgp odśpieA 
wał kilka stosownych u tw S ów  Najlepszym 
dowodem doskonale udanej zabawy było to, 
że dopiero b rz ę k i  wschodzącego słońca po
łożyły kuniec ochtfczym tanom.

O smtni wieczorbk kasynowy mimo ljdznyćh 
przeszkód i smutnych przepoWićflni powiódł 
się doskonale. Obliczenie m atem atyczne ka
dryla wykazało wprawdzie? tylko’ .24 par, ale 
pomimo tego ochoty i aninmszu nje -wak-lo 
wenfe. Pod wrażemW i pięknych oczu i świe
tnych toalet, podnieceni am bicją, by naw7et 
beam om ocy synów M arsa godnie wywiązać 
się ze swego zadania, tańczyli fikalSgy na
szego grodu do upadłego t. j do godz. 4 
Tano, — poczem w spokoju a zadowoleniu 
duszy i serca udali się do domów, aby w 
błoginfTśnie ujrzeć pow tórzonej nule chwile, 
w towarzystwie urwezycjS dańseręk spędzone.

Kręte drogi znalazły się nawet'-, w przy
bytku sj>ia,wiedliw8jjci t. j. w tutejszym 
bydynku sądowym, jakto  mieliśmy sposo
bność zauważyć podczaif rozpraw sądowych 
ubiegłej kadencyi wedziów przysięgłych. Nie
powołani a Łifflawej i r śmielszoj natury nie 
mogąc już wskutek natłoku znaleść wstępu 
przez oba dozwolone dla publicznbi-jęi wej
ścia : na galeryę i na salę rozpraw, urządzali 
sobie to wygodniej przez przyległą salę obrad 
sądowych;,jdo której wstęp dozwolonym jiłś t 
tylko dla członków sadu. przysięgłych i 
obrońców. Pozwalamy sobie zwrócić uwagę 
odnośnych funkeyonaryuszy na fBp^praktyko- 
■waną przez pewne sfery niewłaściwość.

Dowiadujemy się o przygotowaniach do 
m ającej się wystawić na naszej scenie ope- 
fretki p. t. Złoty mops. O ile słuchy nas do
sz ły , TłęcTzie ^ystaw a~ ńadz\\ycz:ij świetną" a 
ja k  siętfspodziewajć należy, nasi amatorowie 
i am atorki i tym razem  wyjdą zwycięzko z 
tego d o ® : trudnego iak na am atorskie si
ły  zadania.

W alne rgomadzenie „Czytelni m ieszczań
skie j” .odbędzie Ś iSdzisiaj d. 3. b. m. w lo
kalu w łasnym ; na porządku dziennym R ą wy
bory wydziału stosownie do wymogów zmie
nionego statutu.

Z życia towaizyslrego. Dnia .23. lutego o 
godz. 10 Łąno odbył się w fflinoku -ślub p. 
Kośmy Fedyny. adjunkta podatkowego z 
Przemyśla z p. Eugenią Łagodzić* córką dro- 
gom istrza rządowego.

Urząd gminny miasteczka Z arszyna  uwia
dam ia w świeżo rozesłanym  cyrkularzu, że 

Rjdbywają się t a m t a r g i  k a ż d e g o  t y g o 
d n i a  w ś i  od ę ,  na k tóre przyprowadzone 
są konie, bydło rogate i nierogacizna oraz 
wszelkie p rodukta  ro ln e j jak  zboże wszelkie
go gatunku i t. d., nadto zaprowadzono ta m 
że t r z y  g ł ó w n e  j a r m a r k i  r o c z n e ,  
k tóre się odbywają 12. m a ją c a , 17. l i p  c a  
i 12. p a ź d z i e r n i k a  każdego roku.

T a r g i  p o w y a s  z e s ą  w o l n e  o d  w s z el- 
k i ej  o p ł a t y  t a r g o w e j .

Składki,  p . (i. Łultaei.Ęjraicz D ożył w naszej 
Kedakeyi na giinnazyum w Cieszynie 55 ct., — 
razem z poprzednio wykazanymi wynosi luvot.fi 
składek na cel powyższy 7 złr, 35 ct.

Z  Izby  sądow ej.
(Dwa morderstwa).

W minionej dopiero kadencyi zajmywali 
; ’śię nasiiP rztśięg li rozsądzeniem  2 m orderstw : 

Antoniego Pałasza popełnionego na żonie, i 
dom ka Żałobeckiego, popełnionego na swej 
macdisze.

I.
Cp do pierwszego, ak t oskarżenia zarzu- 

i ig a T co uaktępuje:
Antoni Pałasz żył jze [zoną swoją ła t S. 

Pożycie m ałżeńskie P ałasza ledwie przez rok 
było znośne, od siedmiu zaśi la t ja k  najgor
sze. Sam gwałtownego usposobienia i ponu
ry, nie ufógł znieść pogodnego usposobienia 
żony — a że n a tu ra  nie wyposażyła go pod 
względem uEpdy, podajrzywał żonę, że go nie 
kocha a nawet zdradza i nawiązuje m iłostki 
z parobczakam i wiejsl ńni. Lubo to posądza
nie, jak  wszyscy sąsiedzi zgodnie utrzym ują, 
nie miało żadnej a żadnej podstawy, obwi
niony prześladow ał ją jsw o ją  z a z d ro ś c il i  b ił 

‘.często, gdy tylko S p o s trz e g ł, że ż kim kol
wiek rozm awiała W obec ktę-j tyranii męża 
widziała *ąię Karoling! Pałaszow a zniewoloną 
do wyrzeczenia się wszystkich stosunków z 
ludźmi, tak  dalece, "Źe gdy szła ulicą, a spo- 
te T a  kogb, zasłauia-lji; się chustką i nie..pod
nosiła oczu [Choć j ;ą‘, kto p o z d ra w ia ł;—  m a- 
ją «  iść po wodę w yżerała, najprzód, aby się 

/zapew nić* że zSidnej kobiety nie 'Śpotka przy 
s tu d m ; — w ogóle stajfi się prawie niewolni
cą, aby tylko mężowi nie dać żadnego po
wodu do gniewu. Wszystko to nie wystarczało 
do uspokojenia obwinionego; ‘ Śiągle zdawało 
mu się, że je s t zdradzany przez żoiię.^!

Ta nieustanna niezgoda doprowadziła do 
tego" że obwiniony przedsięw ziął sobie po
zbyć się żony z domu, aby — jak  mówił —  
nie karm ić ■ jej potomstwa i zaprosił naw et 
do siebie na poradę wójta i kilku innych, 
aby ci ich w jaki sposób rozdzielili. Oczy
wiście starali się oni wybić, lnu z głowy tę 
myśl niedorzeczną, po widując się na to, że 
nie m ają praw a rozryw ać/w ażnego związku 
m ałżeńskiego. Obwiniony już wówczas' był 
tak  rozgoryczony, że zagroził żonie zab i
ciem jej, jeżeli się nie ipoprawi. Ta pogróż
ka równie jak  i poprzednie częste pogróżki 
podobne, po trzeźwemu wypowiedziane, na
pawały ją  rzeczywistym strachem  i nieraz 
zw ierzała się. przed ludźmi. M  się boi ni?1- 
ża, aby jej nie zabił, że je s t „niepewna ży
cia, że strach za nią chodzi" i t. d., a  o- 
bawa ta  tem więcej była uzasadnioną, że 
mąż już często ją  n iem iłosiern i^  katow ał, 
tak  iż po chatach sąsiedzkich przed jego 
gniewem kryć się m usiała.

G łęboka taf nienawiść do żony, k tó rą  jak  
obwiniony sajn powiada, od dawna tłum ił w7 
sobie, wybuchła naiS lscie dnia SJstyczuia br. 
W dniu tym wdóozyl E ię  Antoni Pałasz od 
świtu po wsi bez żadnego celu a następnie 
około 9. rano wrócił do domu. Gdy wszedł 
do izby, żona k rzą ta ła  się około gospodar
stwa, a chociaż Z nic przykrego mu nie jra-i- 
wiedziaha,fłM ilasz zaraz na wstępie pięścią 
ją  uderzył. M i* jw 2 j niezasłużonej zn iew ag i 
k tóra  nnała Cechę rozmyślnej zaczepki, Ka- 
robna Imłaszowa nie staw iła się do m ę
ża, owszem przerażona jego dzikim wzrokiem, 
który uióGlubrego nie wróżył, usiłow ała um
knąć, ale on udarem nił jej ucieczkę, i ze 
sieni w ciągnął jąnapow ró t do izby. Pochwy, 
eiwszy żarnówkę- ze g a re n  bij nią żonę po 
głowie,".-a gdy ta  składałaś prsied nim ręce 
prosząc o litość, gryzł je j pąlcra następnie 
okuty koniec Żarnów ki wepchnął jej do u it, 
palcam i dusił zaK ard io , deptał po niej no
gam i tak silnie, że załam ała się k la tka pier- 

ibsiowa, a wreSjfeiajjdobywszy -Jiieluerę z pod 
skizyni, obucliem tejże u o e rz jl po głowi'?, 
poc.żem z chaty u tubki.

Ścigany przez 7 żandarm a gpstał m orderca 
na dworcu w 'Gigórzu ujęty 7 do Sądu spro
wadzony.

W skutek oskarżenia c. k. P rokuratoryi 
Państw T w Sanoku odbyła się tedy dnia lS; 
i 19 lutego przed tut. Sądem przysięgłych 
rozpraw a przeciw Antoniemu Pałaszowi o 
zbrodnię pospolitego m orderstwa. —

Trybunałowi przewodniczył c. k. radca .Ja- 
miński, oskarżał c. k. P rokurator Ileldeuburg,
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zaś obrony osaarzonego podjął się adwokat 
D r. Iskrzycki.

Podczas rozprawy robiło przygnębiające 
wrażenie na licznie zgromadżefnem audyto- 
ryum  zeznanie siedmioletnej córeczki obwi
nionego, k tó ra  była świadkiem, jak  ojciec 
m ordow ał matkę; w cbwili gdy ojciec z ła 
wy oskarżonych do dziecka przystąpił, od
wróciło się ono z przeraźliwym  krzykiem  i 
widoku własnego ojca znieść nie mogło. Do
piero przez wyprowadzenie dziecka ze sali 
położono koniec tej głęboko w zruszającej 
scenie.

W nioskowi obrońcy, który żądał, ażeby ob
winionego oddać pod obserwacyę lekarską, 
celem zbadania jego stanu umysłowego, Try
bunał odmówił. Obrona oskarżonego pole
ga ła  na  tem, że Pałasz nie m iał zam iaru 
żony zamordować, i że ją  chciał tylko skar 
cić za złe sprawowanie się, a upiwszy się 
poprzednio wpadł w tak ą  wściekłość, że 
p rzeb ra ł m iarę w ukaraniu  żony.

Ław a przysięgłych potw ierdziła jednogło
śnie zadane sobie pytanie w kierunku zbro
dni m orderstw a, wobec czego Trybunał za
sądził Antoniego P ałasza na karę śmierci. 
Ogłoszenie wyroku, nie sprawiło na zasądzo
nym żadnego wrażenia. Obrońca zgłosił za
żalenie niew ażność

II.
Rozprawa o drugie m orderstwo wykazała, 

co następuje:
Tomko Żałobecki w rodzinnej swej wsi 

B erehach dolnych zażywał już oddawna naj 
gorszej sławy. Znany był powszechnie jako 
leniuch, pijak, m arnotraw ca, napastnik a w 
szczególności brano mu za złe jego gorszą
cy stosunek do własnej rodziny. Całymi dnia
m i w ałęsał się bez zajęcia i szukał rozryw
ki po karczm ach. Do chaty ojca jego zawi
ta ła  wnet nędza i z obawy, aby pozostały 
jeszcze g run t nie zm arniał, ojciec W aśko 
Żałobecki przeniósł część g runtu  na żonę 
Tomka Ż., aby chociaż coś zachować dla 
dzieci obwinionego. S tąd powziął obwiniony 
g łę b in ą  nienawiść ku ojcu i swej macosze. 
N ajwiększą atoli nienawiścią p a ła ł do m a
cochy Halki. Żałobeckiej, albowiem ta  m iała 
stanowczy wpływ na zniedołężniałego już 
m ęża i na niej wszystkie w domu opierały 
się rządy. Tomko Z. nie k ry ł się też z tą  
nienawiścią do macochy i przed swymi kom 
panam i wyi-ażał się otwarcie, że przez nią 
żyć nie może, bić ją  będzie i bić musi, a 
przed ojcem W aśkiem nie w ahał się nawet 
grozić, że macochę zabije. Nienawiść obwi
nionego do macochy wybuchła z powodu dro
bnego wypadku z ca łą  gwałtownością dzi
kiej jego natury. W racając dnia 5 listopa
d a  1894. z U strzyk do domu, rozpoczął ob

winiony kłótnię z swą żoną. W  jej obronie 
w ystąpiła macocha, na nią tedy rzu< ił się 
obwiniony 1 jak  ak t oskarżenia na podsta
wie przeprowadzonego śledztwa wykazuje, 
chwycił ją  obm;ą'cz za głowę i tłu k ł nią o 
piec. Ojciec W aśka zwlókł słę-z pieca, aby 
żonę ratować, ale Tomko uderzył go p ię
ścią po głowie a odurzonego tym ciosem ko
piąc nogami w trącił aż pod łóżko. W tedy 
ponownie zab ra ł się do bicia m acochy: po
chwycił w ręce jej głowę a powaliwszy na 
ziemię tłók ł o próg izby. H alka Żałobecka 
z wysiłkiem zdołała się jednak  wydobyć z 
rąk  pasierba i uciekła do chaty sąsiada, a- 
toli na drugi dzień w skutek zgruehotania 
czaszki połączonego z przekrwieniem  mózgu 
życie zakończyła.

D nia 19 i 22 lutego br. odbyła się tedy 
na skutek oskarżenia ck. P rokuratoryi P ań 
stwa przed tutejszym  sądem  przysięgłych 
rozpraw a główna przeciw Tomkowi Żałobec- 
kiemu o zbrodnię pospolitego m orderstwa.

Trybunałowi przewodniczył ck. Prezydent 
Dr. Stefko, oskarżenie wnosił ck. zastępca 
p rokura to ra  Czerwiński, oskarżonego bronił 
Dr. Radlmesser.

Obwiniony tłóm aczył się, że nie m iał za
m iaru macochy zabić, jakkolw iek przyznał, 
że się na nią porw ał i przypuszczał, że 
wskutek pobicia tego macocha życie u traciła .

Po ukończeniu postępowania dowodowego 
postaw ił T rybunał Sędziom przysięgłym dwa 
pytania: jedno w kierunku m orderstw a, d ru 
gie w kierunku zabójstwa.

Obrońca Dr. Radlm esser postaw ił wnio
sek o zadanie Przysięgłym drugiego pyta
nia ewentualnego w kierunku występku prze
ciw bezpieczeństwu życia (§. 335 ,u . k.) do 
którego to wniosku Trybunał pomimo opo- 
zycyi p rokura to ra  się przychylił.

P rokura to r w przemówieniu swojem wy
kazał, że obwiniony p a ła ł nienawiścią do 
swej macochy i dom agał się od Przysięgłych, 
by na wypadek, gdyby nie doszli do p rze
konania, że obwiniony m iał zam iar macochę 
zabić, potwierdzili pytanie na zabójstwo, 
gdyż z przeprowadzonej rozprawy wynikło, 
że obwiniony ta rg n ą ł się na macochę i ona 
w skutek tego życie u traciła .

Obrońca zbijał oskarżenie w kieruku m or
derstw a utrzym ując, że w danym wypadku 
nie zachodzą ustawowe wymogi zbrodni za
bójstw a i prosił przysięgłych, by pytaniom 
w kierunku m orderstw a i zabójstwa zaprze
czyli, i jedynie pytanie w kierunku występku 
przeciw bezpieczeństwu życia zatwierdzili.

Po dokładnem  i treściwem resume p rze
wodniczącego, przysięgli przychylili się do 
wywodów obrońcy, zaprzeczywszy pytaniu w 
kierunku m orderstw a i zabójstwa, wobec

czego oskarżony za występek przeciw bez
pieczeństwu życia zasądzony został na karę 
5-cm miesięcznego aresztu.

K ore§poi:deucya ( t r d a k ^ i .
/

Szan . R edakcya  „ Śm igusa1' :
Kolego „Śm igusie !“
Ulegasz pokusie,
Że co otrzymujesz 
W szyściutko spisujesz.
Nasz humor uraża 
W iersz Twego r y m a r z a ,
Więc z serca całego 
Życzymy lepszego :
Miast „ch łopa0 — innego!

M uildkow i. Otrzymaliśmy i pomieścimy, jeśli 
sie Szan. Pan. zgodzi na pewne zmiany, które 

itownie zakomunikujemy.
A bonentow i sta łem u  .to Sanoku . Prosimy o 

osobiste porozumienie sie —  gdyż anonimowych 
artykułów nie uwzględniamy.

Szan . R ed . „ Ziem i* w  Krakoioie. Tylko w 
drodze zamiennej moglibyśmy korzystać —  w 
przeciwnym razie prosimy nie przysyłać.

C e n y  t a r g o w e .
Sanok dnia 15. lutego 1895.

Cena za 100 klg. w złr. w. a.
Pszenica 6 '7 5 ., żyto 5 ’75., jęczmień 5 ‘— ., 

owies 6-— ., groch 7.75., bób 5 .75 ., kukurudza 
6 .50., ziemniaki 2.110., siano 2 .40 ., słoma 2 .— .

Lisko, d. 19. lutego 1 8 9 5 :
Spędzono: wołów 39Q,' krów 157, jałownika 

50, cieląt niżej 6 miesięcy 37, owiec 11, n ie
rogacizny 266, koni 305 . Transakcya więcej o- 
żywioną niż poprzedniego targu. P łacono: woły 
1 klg. żywej wagi 34 ct.; nierogacizną 28 ct.

Cena za 1 k lg ; chleba domowego 1 0 1 /2 ct. 
masła 7 2 ct. mięsa wołowego przedniego 32 et. 
tylnego 36 ct. aw.

Cena za 100 k lg : pszenica 7.20, żyto 5.80 
jęczmień 5.10 , owies 6 .20, groch 9 do 11, sia
no 2 .80, słoma okłotowa 2 .30, paszna 2 .00, 
zietnniaki 1.80, kopa ja j 1 złr. 55., metr kubi- 
czny drzewa twardego 2.25 miękkiego 1.30.

N A D E S Ł A N E .
Podziękowanie

W ielmożnemu D rowi K. Smorągiewiczowi 
za nadzwyczaj ty-oskliwa i  staranną opiekę le
karską oraz wyleczenie naszej ukochanej cór
k i  z nader ciężkiej słabości, składam y niniej- 
szem najgorętsze podziękowanie. Oby Gięprze- 
zacny Panie , Bóg najw yższy dla dobra-'cier- 
piącej Ludzkości w ja k  najdłuższe lata w 
zdrowiu zachował.
‘Sanok, dnia 25/1. 95. W dzięczni T. O. C

Niniejszem mam zaszczyt zawiadomić, że otworzyłem w Sanoku

BIURO TECHNICZNE 1
p r z y  n l i c y  K o ś c i u s z k i  (daw niej R ym anow sk iej) 

w dom u W n e j Pan i Zdankiew iczow ej 
i wykonuję wszelkie roboty w zakres geometry wchodzące — a mianowicie: 

P rzep ro w ad zam  p a rce lacy e  w iększych i m niejszych obszarów  
tudzież lasów .

W y k o n u ję  w szelk iego  rodzaju  rozg ran iczen ia  i n iw elacye. 
S p o rząd zam  p lan y  sy tuacy jne  (m apki), p o trz e b n e  do  m tabu- 

low am a g ru n tó w .
O bliczam  k u b a tu rę  i spo rządzam  kosz to ry sy  d la  w szelkich 

budow li.
S po rząd zam  k o p ie  o ry g ina lnych  p lanów  etc. etc.
Będąc przez dłuższy czas zatrudniony w biurze technicznem c.k . Starostw a 

w Jaśle  i w Sanoku, m iałem  sposobność zapoznać się dokładnie z wymogami 
władz różnych w sprawach budowlanych i mogę zapewnić, że poruczone mi 
czynności wykonane będą ze znajomością rzeczy, dokładnie i sumiennie. —

J a k ó b  C i t r o n
przez c. k. Rząd upoważniony goomptra.
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K s i ę g a r n i a  
KAROLA P0LLAKA

w S a n o k u
przyjmuje prenumeratę na w szyst
kie, gdziekolwiekbądź wychodzące 
czasopisma w  języku polskim, fran
cuskim i niemieckim, w  szczegól

ności zaś poleca następujące:
BlUSZCZ, ed. I. kwartalnie złr. 3 .25
Tygodnik ilustrowany „ „ 3 . 7 5

„ mód i powieści „ „ 2.30
Wędrowiec „ „ 2.25
Świat „ „ 3 . —
Biesiada literacka z dodat. „ „ 2.10
Echo muzyczne „ „ 3.50
Nowe mody „ „ 1 . 5 0
Tygodnik romansów i pow. „ „ 1.40

©eny rozumieją się w miojseu z dostawą do 
domu, zaś z przesyłką pocztową wyższe są o 
rzeczywisty koszt przesyłki.

Od|) iwiedaialny red a ł ta r : Dr. Yiłttl^kł&W Błjsk&l. *— Wydawca: Siich&ł Poll&k. —  Z drukarni K. Pollaba w Sanoku.


